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VII.
Wyszedłszy z szału rozpaczy, którym się

od śmierci w ybaw iłem , poznałem niebez­
pieczeństwa , które mnie jeszcze czekały* 
Lecz uczułem w  sobie oraz pokrzepienie 
wszystkich s i ł,  któreini w'wielkiem niebez­
pieczeństwie dobroczynna natura w  pomoc 
nam spieszy. Los tow arzyszy , którzy mnie 
walecznie wspićrali, bardziej niż mój wła­
sny obchodzić nauie zaczął. Zaprowadzi­
łe m  ich manowcami w7 odległy las cypryso­
w y  nad morskim brzegiem; tam im oświad­
c z y łe m , że ich ocalenie wymaga1, ażeby się 
różnemi drogami rozeszli , i każdy z osobna 
Uratować s if  starał. O , jak ciężkieijG było 
dla mnie pożegnanie z t y m i , którzy krew 
swą za mnie przelali 1

»Uchodźcie w  różne strony , wszystkienii 
drogami, które się wam tylko nadarzą«, 
rzekłem do nich, »pozrucajcie z siebie w szy­
stko , coby was zdradzić m ogło , i starajcie 
się morzem lub lądem dostać do brać. wa­
szych.«

. Usłuchali mojej rady. Długom patrzył za 
*nini wzrokiem otrętwiałym, aż mi nareszcie 
°  °ęzu zniknęli. Zwróciłem konia ku naj- 
^yzazemu brzegowi morskiemu, gdzie toń 

. ? ajgłęhsza i gdzie straż okręlów suł- 
ch codziennie zaw?ijać zwykła. Tam 

wegnałem ociekłego potem rumaka w  pie­
niące się b a łw a n y , które wraz go z ko­

sztownym rzędem zatopiły i z sobą uniosły. 
W rzuciłem  za nim w7 przepaść mój turban 
i wszystkie znaki mej godności, przeklina­
jąc tę ch w ilę , w której je  otrzymałem! Nikt 
mnie nie widział na tein samotnein miej­
scu , zacząłem spiesznie zmieniać moję o- 
dzież. Ostrym kindzałein ogoliłem długie 
w łosy  mojej b r o d y ; odprułem wszystkie 
ozdoby, u su k n i, i podarłem ją umyślnie 
w kawałki tak , żem w przeciągu kilku mi-, 
nut jak najlichszy żebrak grecki wyglądał. 
W takiej postaci puściłem się śmiało na po- 
wrot ku przedmieściom Stambułu.

Właśnie mijał trzeci dzień święta B ejra -  
mu. Byłto dzień śmierci mojego nieszczęśli­
wego ojca. T łum y ludu snujące się po uli­
ca ch , opv>w7.adały sobie to, co ja  sam zaraz 
za mojem przybyciem do u.asla  Janczarom 
oznajmiłem : że Achmed z rozpaczy rzucił  
się w7inorze , i że duch Assu do piekła go za­
niósł. Żołnierze stojący na straży w porcie , 
znaleźli już byli mój turban i sułtańskiego 
konia. Różne pogłoski biegały o mojej śmier­
ci. Nikt nie w ie d z ia ł , gdzie się moi towa­
rzysze podzieli. Słuchałem przechodzących, 
którzy mnie o tein opowdadali, a w sercu 
inojein rosła w zgarda, zemsta i nienawiść. 
Wszystkie inne uczucia moje lodem się ścię­
ły7, tylko jedna miłość wybuchała niekiedy 
pożerczym płomieniem swoim. Rlałem lu­
dziom , losowi i samemu sobi;! Ryłem ga­
dem , który sam kaleczył pierś swoję!

Uzuchwalone myśli przesuwały się przed 
okiem ducha mego i do nowych iskryły go 
pożądań. Serce moje pragnęło przemocą 
m iłości, rozkoszy i honoru. Rozgorzwłćj 
namiętności mojej posiadanie Heleny, było
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moslem w błogi kraj przyszłości. Życzenia 
moje chciały mieć udział w  skarbach tego 
świata , a wszystko było dla mnie czczeni 
i znikonićm, co mojej żądzy nie zazegało.

Z zachmurzonym umysłem i z zaciętą 
krnąbrnością, zacząłem się puszczać droga­
m i, jakie mi rozogniona namiętność i prze­
myślna chytrość wskazywały. Z otępiałem 
sercem przeszedłem po przed dom matki 
niojćj, gdyż we mnie już wszelkie uczucie 
w y g a s ło , sama tylko miłość ku Helenie w i­
chrzyła niestłumionym płomieniem. T en 
pożerczy ogień krył się głęboko w  mojej 
piersi, a martwa krusta powlekła powierz­
chowność moje. Ukrywając pod maską nie­
wzruszonej obojętności niezłomne postano­
w ienie  moje, stanąłem przed Mustafą, który 
znowu przyszedł do bogactw i dostatków-, 
i  dałem się mu poznać. Przerażenie jego , 
gdy mnie u jrzał,  było tak w ie lk ie , że się 
apoplexyi r ó w n a ło ; sam anioł śmierci nie 
byłby go mocniej przestraszył, jak moje od- 
w idziny, które się mu zwiastunem jego zgu­
b y  być zdawały. Opowiedziawszy mu po­
krótce wszystkie moje p rz y g o d y , rzekłem 
do niego w słowa następujące:

^Przyjacielu, gdy w tym świecie ani po­
krewieństwo , ani przyjaźń, ani cnota, ani 
bezinteresowna miłość nie są tak stałe, aby 
się na nie spuścić można, a w chwilach 
potrzeby, wszelkie stosunki życia , miłości 
i przyjaźni, bardzićj na wzajemnych przy­
sługach są oparte ; nie weźmiesz mi przeto 
za złe , iz w nieszczęściu mojern do ciebie 
się udaję, do ciebie, który moim dłużni­
kiem jesteś. Jednakże nie upominałbym 
się odpłaty przyjacielskiej przysługi, gdy­
bym nić miał nadziei odzyskania czeg o ś , 
co mi jest droższe niż życie. Jesteś teraz 
majętnym; pytam ciebie, udzieliszze mi ze 
swego majątku ty le , abym zakupił okręt do 
mojej ucieczki, i zniewolił jakiego człow ie­
ka, któryby za mnie życie w a ży ł?  T ę  przy­
sługę wynagrodzę sowicie; bo gdy teraz 
mędrszy jestem , w ięc ani wątpić mogę, ze 
skarby ihonory mym udziałem będą, a w te­
dy rów nie ciebie jak i tw oje rodzinę uszczę­
śliwić nie zapomnę.«
- Gdym to m ów ił, patrzył na mnie Musta­

fa surow o i smutno. Trw oga drżała na jego 
ustach , a zimny pot zlćw ał mu czoło.

»Achmedzie«, rzek ł pomyśli wszy ch w ilę , 
»nim na twoje pytanie odpowiem, chciał­
bym wprzód w iedzieć, czy ciebie w istocie 
szaleństwo napadać zaczyna , lub też jest 
p ra w d ą , że szatan przewodzi twojemu lo­
sow i, i sviedzie ciebie na zgubę tyci:, któ­
rzy  cię kochają. Gdyś prawie niepojętym 
cudem uszedł oczywistej zguby , p o w ie d z ,
co ciebie wraca do Stambułu, czemu sie* «•
rzucasz w  otwartą paszczę, która jak się 
zdaje, i mnie w raz z tobą pochłonie? Bar­
dzo mało cenisz przysługę, którą ci mam w y ­
świadczyć, jeżeli jk tylko odpłatą długu na­
zywasz; bo chociaż pieniądze i majątek mam 
z twojej ręki, jednakże nie życie moje, 
które wraz ztw ojem  zaginie, jeżeli się w y ­
d a, żem cię widział a nie oddał w ręce 
sp r a w i e dl i wości.«

»Myśl jak ci się podoba, Mustafo*, od­
rzekłem , »nie pierwszyto raz doświadczę 
tego w  ś w ie c ie , iż tam , gdzie miłość i do­
brodziejstwa zasiałem, niewdzięczność w ko­
rzyść zbierani. Jeżeli mi dopomódz nie 
chcesz, powiedz otwarcie i wydaj mnie Suł­
tanowi. A chceszli być mi pomocnym, więc 
nie oeiągaj się i niepytaj o r z e c z y , które 
dla siebie chowam. Zresztą , mało m in a tćm  
zależy, ażali ci wiadom o, że jeszcze raz 
clice się w idzieć z H eleną, nim na zawsze 
ją utracę.*

^Nieszczęśliwy U odrzekł M ustafa, >'nie 
tylko że się z nią widzieć pragniesz, ale 
w twoich zuchwałych oczach czytam, iż ją 
twoim szatańskim sposobem jej małżonków7! 
porwać zamyślasz! Porzuć tę myśl szaloną 
i uchodź. Bozważ jaka odpowiedzialność 
czeka cię przed B o giem , gdy dzikiej namię­
tności swojej poświęcisz życie wszystkich 
tych , którzy ciebie kochają. Czy w  sercu 
swojem Giaurem  lub Muzułmanem jesteś, 
zawsześ sprawiedliwości Boga lękać się po­
winien.*

»Od luedyżto Mustafo zostałeś M ew lewim  
i kaznodzieją ?« rzekłem z złośliwym uśmić- 
cliem, iitoz już zapomniałeś o naukach Isla- 
mizmu , które tak uroczyście w  serce moje 
wszczepiałeś? Nie spodziewaj się, że mnie 
odurzyć zdołasz; jeżeli jesteś psem nie­
wdzięcznym , który mnie zdradzić zamyśla, - 
pokaż się w twojćj prawdziwej postaci , i 
zrzuć z siebie obłudną m askę, bo ja znam
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ciebie, i czynię podług twojej nauki. Helena 
mnie kocha, cóż w te m  za zbrodnia, że ją 
posiadać pragnę

Poznał zapewne M ustafa, iż wszelkie 
przedstawienia rozumu, nie przełamią krną­
brnej zaciętości nieszczęśliwego, którego 
cała dusza jednym tylko przedmiotem zajęta 
była. Zamyślił się na chwilę , poczem napi­
sał'kilka listów , wydał słuzrcym rozkazy, 
i w  calem swem postępowaniu okazał po­
stanowienie, które mojej odwadze równało. 
Nareszcie otw orzył mi swoje zdanie w na­
stępujących słowach, które przy wielkich 
błędach i wadach tego zacnego człowieka, 
jako oznaka jego cnotliwego sposobu myśle­
nia, wiecznie w  mojej pamięci tkwić będą: 

»Dobrz-e, niech sie stanie wola t w o ja , 
niech nikt nie mówi o Mustafie, ze był 
n iew d zięczn y , choćby tę wdzięczność ży­
ciem swoje 111 przepłacił. Po ucieczce two­
j e j » chcąc ujść zemsty Ibrahima , postara­
łem się o sposoby do oddalenia się ze Stam­
bułu. Uzbrojony okręt już od dawna czeka 

porcie moich rozkazów; użyj go do usku­
tecznienia twych zamiarów. Ja sam udam 
oią na jeg ) pokład i będę z tobą dzielił 
Wszystkie koleje twego nieszczęścia. Czyń 
teraz podług swego upodobania, życie i 
majątek mój są w  twoim ręku. Co jest.prze- 
zn aczon e, aby się stało, to się stać musi! 
Zdaję się na wolą nieba. Dla tego chętnie
poświęcam dla ciebie wszelkie osobiste do- 
1 w
bro , bym przekonaniem o niewdzięczność 
nie zatruł sobie spokojności sumienia.«

Od tej chwili zachował Mustafa nieprze­
rwane milczenie. Cierpliwie znosił popę- 
dliwe mej wdzięczności oznaki, nie pozwa­
lając sobie najmniejszego upomnienia, w yko­
n yw ał moje rozkazy , i zdawał się jako nie­
winna ofiara na śmierć gotować. Na jego 
twarzy nikt się nie doczytał, co m yslił,  i 
co czynić przedsiębrał; byłto człowiek zg ła- 
z,i , nie zaś z krwi i ciała. Pod pozorem 
ułatwienia kupieckich czynności, przyjął 
Minie jako greckiego pisarza ze Skedryi do 
?w ojej służby, i tym sposobem dał mi w sw o - 
Vn ,̂ <nu schronienie. Lecz gdy spostrzegł, 
*e ja w  jego domu, jako przybytku swobo­
dy 1 spokoju, zacząłem czynić przygotowa­
nia do uskutecznienia moich niebezpie­
cznych p la n ów , poszedł najprzód do me­

czetu dla odprawienia wieczornych mo­
dłów, a potem zamknąwszy się w  odosobnio­
nej komnacie, zostawił wszystko losowi. Ju. 
tymczasem przysposobiłem sobie broń, sznu­
rową drabinę, ślepa latarnię ' odzież do prze­
brania się. Ustalałem umysł mój do w y k o ­
nania przedsięwzięcia, które tylko przez 
nieograniczoną miłość ze strony Heleny, 
pomyślnym skutkiem uwieńczeniem być mo­
gło. Wiara moja w tę miłość była nieza­
chwianą, o pomocy nieba całkiem zwątpi­
łem. Świat był dla innie zupełnie obcv, 
obojętny, ale nigdy w sercu mojem nie po­
wstała najmniejsza wątpliwość o przyw ią­
zaniu i stałości Hęleny. Wiadomość, że ja 
ojciec aż do wydania za mąż, w ścisłem trzy­
mał zamknięciu, przekonywała mnie, ze 
moje domysły są prawdziwe.

Przebrawszy się za starą, handlująca G re- 
czyn k ę , niosąc na przedaż różane pacior­
ki i różne w onie , udałem się do pomie­
szkania dragomana. Zadałem aby mi wolno 
było pokazać Helenie moje towary. Chciano 
mnie odprawie, jednakże ńfałyin datkiem 
zjednałem sobie usługujące niewolnice. Te 
w prow adziły  mnie do przyćmionego poko­
ju  , w którym zastałem na kobiercach kwiaty 
porozrzucane. Weselne wieńce zdobiły 
drzwi i ściany, pokój napełniony b y ł  przy­
jemną ambrą, ale pośród tego przepychu 
i wymuszonej wytworności, siedziała w naj­
głębszym smutku-—  Helena. Gdym w szed ł 
do pokoju, w zrok, który bystro wlepiła we 
m nie, okazał m i , że jej pożądanem było 
moie zjaw ienie, a konwulsyjne wstrząsnie- 
nie się jćj postaci było dow odem , że mnie 
poznała. Z drżeniem przypatrywała się moim 
towarom , a obawa o moje życie malowała 
się we wszystkich jój poruszeniach. Otoczeni 
służebnicami nie mieliśmy sposobności do * 
porozumienia s ię ,  lecz Helena zręcznym 
sposobem umiała oddalić je z pokoju. W szy­
stkie moje do uprowadzenia Ileleny uprze­
dnio ułożone zam ysły , gdym został z nia 
sam na sam, pomieszały się w  rozpalonej 
mej głowie. Nie zastanowiwszy się nad w y­
konaniem mojego przedsięwzięcia, zaczą­
łem w  rozpaczy namawiać ją ,  aby przy- 
w (Siała na siebie moje suknie , a ja miałem 
pozostać na jej miejscu, a potem orężem 
utorować sobie drogę na wolność. Jednakże 
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ró w n ie  ten ,  j a k  i w iele  in nych  z p o sp ie ch e m  wy­
m y ślo n y ch  p l a n ó w , ro zb i ło  się o n iew zruszoną  
stałość H e leny .  »Uchodż n ieszczęsny",  r z e k ła  
zasłaniając sob ie  rę l to m a  tw arz ,  k tó re  okryła 
b ladość śm ie r te ln a  , ja  nigdy n ie  b ęd ę  zoną r e ­
negata .  J e d n ak ż e ,  jeże li  cię to w tw em  nieszczę­
ściu  pocieszyć m o ż e ,  w iedz o t e in ,  ze tylko 
ro z k a z o m  m e g o  ojca , n ie  zaś se rcu  m o je m u  po ­
s łu szn ą  j e s t e m ,  jeże l i  m o je  r ę k ę  in n e m u  oddam ."

N ad a re m n e  były  wszystkie m o je  prośby  i b ł a ­
g a n ia —H e le n a  zalana łz a m i  stała n iew zruszona . 
W t e m  drzwi się nag le  o tw orzy ły ,  a Notaras z p o ­
n u r y m  w zro k ie m  w szed ł  do poko ju  i zdziwił 
s ię ,  gdy te scenę  u jrza ł .  J e d n ak ż e  n ie  w p ad ł  
na  żaden dom ysł n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  i m n ie m a ł  
ry lk o ,  że  jego  córka w ynurza ła  swoje ża le  p rze d  
stara przyjació łlią  , k tó ra  je d n a k ż e  ta k  m u  b a r ­
dzo n ie  do sm a k u  była  , i /  g r o z i ł , że m n ie  za 
drzw i w yrzucić  każe , je że l i  je szcze  k iedy po ­
w ażę się w nijść  do je g o  d o m u . Rzuciwszy jeszcze  
raz  na  H e le n ę  w zro k ie m  rozpaczy  , w yszed łem  
za drzw i p raw ie  bez zm ysłów . D o m  A gapulosa 
z a m k n a ł  w  sobie tego wieczora uazawsze n iebo 
serca m ojego  I

Nieposiadając serca H e le n y ,  odtąd nic ju ż  do 
s tracenia n ie  m i a ł e m —p rzed s ięw z ią łem  u m rze ć .

VIII.

T eg o ż  sam ego  wieczora o k rę t  Mustafy rozw iną ł 
żagle i puśc i l iśm y  się k u  T ropon tydz ie .  J e d n a k ­
że n ied ługośm y  p ł y n ę l i , gdyż nagle  odm ien iła  
sie scena. Za j e d n y m  ra z e m  , ja k b y  na sk in ie­
nie czarodziej >kie, z w ew n ątrz  o k rę tu ,  dla p o j­
m an ia  nas ,  wyszli na p o k ład  tureccy ż o łn ie rz e ;  
na ich  czele b y ł  l la p id sz y -B a sz a , k tó ry  z dzi­
k i m  ś m ie c h e m  wydał rozkaz  , by chy trze  z ło ­
w ionych  p taków  okuć  w  kajdany. G dym  w ypad­
k ie m  tym  u derzony  obejrza ł  się !,v około , z r a ­
dosnym  p rz e s t ra c h e m  p o z n a łe m  tw arze ,  k tó re  
u rąga jąc  się z rozkazów  Baszy, z pośród  wojaka 
tu rec k ieg o  do m n ie  się cisnąć zaczęły. Bylito 
A rn a u to w ie ,  k tórzy  dla z rzucen ia  z siebie p rzy ­
b ran e j  m ask i m a j tk ó w ,  ty lko  sk in ien ia  m ego  
czekali.  W ychwyciwszy g indżał z pochwy tu r e c ­
k iego  ż o lu ie r z a ,  d a łe m  has ło  do krw aw ej walki.

N agle b ły snę ły  oręże w r ę k u  p rz e b ra n y c h  
m a j tk ó w  , nie trw ało  c h w i l i , a j u ż  osadę o k rę ­
tową Bapidszy-Baszy pokonano  i skrępowawszy 
■ja , um ieszczono  na sa m y m  spodzie okrę tu .  D o ­
godziliśm y naszej zem śc ie  i zabrali  o k r ę t ,  n im  
jeszcze  M ustafa p rzy tom ność  swą odzyskał. Z roz- 
w in ię tem i  żaglami puśc il iśm y  się k n  p rze sm y ­
kowi P ropon tydy  a zgrom adzen i w około  m u ie  
A rnau tow ie  zaczęli m i opowiadać , j a k im  się to 
stało s p o s o b e m ,  że  znow u  byli wybawcami rno-

je m i .  Rozstawszy się ze m n ą  usiłow ali w t r z e c h  
oddzia łach  uchodz ić  do swej ojczyzny; dwa 
z n ich  p rze p ra w iły  się szczęśliwie p rze z  Turcy* 
j ę ,  t rzeci zaś oddział odcięli wysłani za m m  
w pogoń  Spaliowie. W idząc n iepodob ieńs tw o  do­
stania się do swego l t r a j u , w rócili  pu jedyńczo  
p o p rze b ie ran i  do S ta m b u łu  , gdzie u t r z y m u ją c

iiom iędzy  sobą ta je m n e  związki , zostawali w u- 
sryciu. D owiedziawszy się p ó ź n i e j , że jak iś  .ku­

p ieck i o k rę t  szuka m a jtk ó w  dla o d p h n ie n ia  na 
g reck ie  morze.,  zaczęli po jedyńczo  zgłaszać się 
do kap i tana  , i tym sp o so b e m  wszyscy w s łu ż b ę  
na  okrę t  się dostali. S tosownie do ro zk azu  M u ­
stafy, było  ju z  wszystko do puszczen ia  sio na 
m o rz e  p rzygotow ane , gdy oto w yszedł rozkaz 
B aszy ,  ażeby po r t  za m k n ię to  i każdy o k rę t  p rze -  
t rząśn iono . N ałożono w ielką cenę  za przysta­
w ien ie  zuchw ałego  renegata i je g o  p op leczn ika  
Mustafy, R ap itan  o k r ę tu 'u ż y ł  p o d s tę p u  i oświad­
czył Baszy p o ta je m n ie ,  iż ehytrością dopnie  te ­
go za m ia ru ,  jeże l i  m u  od po r tu  odbić pozwolą. 
Iłasza przyzwoli!  na t o ,  j e d n a k ż e  ltazał w  o k rę ­
cie dla pewności u k ryć  straż swoje , i tak  ja  
z M ustafą n ie  wiedząc o n i c z e m , siedliśm y na 
o k rę t  i tylko śm iałością  kap i tana  i m o ic h  p r z e ­
b ranych  towarzyszy zostaliśmy ocaleni.

L czucie  zem sty  i p rzewagi nad n iep rzy jac ie­
l e m ,  w zm ogło  upadającego  duclia m ego . W szcl-  
hi m ó j ż a l ,  wszelki s m u te k  ustąp ił  m i  z serca. 
D u m n a  siła m ojego  c h a ra k te ru  w zię ła  górę  
nad i łabością lu d z lu ć j  narury. W znios ła  powaga 
zwycięzcy, chociaż k rw ią  swych towarzyszy o k u ­
p iona  , m a low ała  się znow u na twarzy m o je j .  
»Teu  , co n iedaw no był dz ieck iem " , r z e k ł  M u ­
stafa , vjest teraz więcej niż cz łow iek iem ."  Ja ­
koż zaiste 0 11 , k tó ry  n iedaw no oad m oją  s łabo ­
ścią się l i to w a ł ,  u jrza ł  się nag le  m o ja  p rzy to ­
m nośc ią  u m y s łu  ocalonym . N iesletyl m n ie m a n e  
bezp ieczeństw o  n asze ,  nie by ło  j a k  tylko o m a ­
m ie n ie m .  Jeszcze  k i lk a  godzin  n ie  u p ły n ę ło  
naszej żeg lug i  , a  ju z  spostrzeg liśm y żeg lu jące  
o k r ę t y , sz) b k im  p ę d e m  w pogoń  za nam i go­
niące. Rozw inąw szy  wszystkie żagle, u m k n ę l iśm y  
za nadi jgciem  nocy p rzed  naszym i prześ ladow ­
cami , ale nad r a n k ie m  bu rz l iw e  m o rze  zm u si ło  
nas do zarzucenia  kotwicy. Odpocząwszy czas 
k ró tk i  , puściliśm y się z pom yśln ie jszym  w iatrem  , 
i u jrze liśm y D ardanc le .  Lecz  gdy n a m  przyszło  
p rzepraw iać  się po p rzed  z a n ik i ,  w ystrzał z d z ia ła  
oznajmi! n a m ,  że u c ieczkę  nasze odkryto. Nie- 
zwaźając na to , k a z a łe m  dalej p łynąć i s tanąw ­
szy przy s te rz e ,  zaczą łem  sam k ie row ać o k rę ­
tem . Załoga w tw ie rdzach  tu re c k ic h  sp o s t rz eg ł­
szy , żeśm y p r z e m k n ą ć  się za m y ś l i l i ,  podw oiła  
swoje usiłowania  i s tara ła  się zm usić  nas do za­
rzu c en ia  kotwicy. W  ym ierzywszy do nas je d n e
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z swoich dział o g ro m n y ch  , zg ru ch o ta ła  k am ien -  
n e m i  k u la m i  m a sz t  naszego ok rę tu .  Mustafa 
w  najw iększej trw odze  wzywał n ie b a  o po m o c  , 
gdy ja  wydając z oględnością p o trz e b n e  rozkazy, 
k ie ro w a łe m  o k rę te m .  Je d n a k  se w nieszczęściu  
naszem  w kró tce  dał się uczuć  b r a k  wiadomości 
b ieg łego  k a p i ta n a ;  ok rę t  nasz p o ło ż y ł  się na  
bok  i tak  zagrazł w m ie l iź n ie ,  ze ju ż  z m iejsca 
ruszyć sie n ie  m ógł.  J e d y n y m  śro d k iem  w nasz 
ra tu n e k  pozostały  nain łodzie  ; jakoż  rozk a za łem  
n a ty ch m ias t ,  aby je  na  m o rz e  spuszczono. Atoli 
Mustafa n ie  m ó g ł  się rozstać  ze sw ojem i ska r­
bam i , k rz ą ta ł  się około  n ic h  lak d ługo  , ze 
om al w szystk ich  nas zg u b ie  n ie  oddał.

i-Łakomy szaleńcze 1“ r z e k łe m  do niego , »u- 
chodź pó k i  czas , inaczćj i s iebie i wszystk ich  
nas zgubisz  1“

Lecz  n ie  s łu c h a ł  on m o je j  p rz e s t ro g i ,  i t iu -  
dn i ł  się zb ie ran ie m  swojej m a m o n y ,  na k tó re j  
in u  tyle za leżało I M ajtkow ie  nalegali  na  m n ie ,  
przyw iązanie  i wdzięczność w strzym yw ały  m n ie .  
Jeszcze raz w ez w a łe m  go su row ym  g ło s e m ,  na- 
“ Szcie dla ocalenia ty lu  od zguby, pośw ięc iłem  
jednego  , w y d a łem  rozkaz  , aby l iny  odcięto od 
lodzi , a Mustafa został sam  na okręc ie .  P óźn ie j  

" ' i d z i a ł e m  g o ,  ja k  siedząc na  swych k u f r a c h ,  
za iainvwal r e c e , i pog ląda ł z rozpaczą  na od­
p i n a j ą c e  łodzie. P rzy k ry  g łos n iep raw ego  uczyn­
k u  obudz i ł  się w  se rcu  m o je m .  »T ym  sposo­
b o m  dla ocalenia s ieb ie  pośw ięciłeś  naw et osta­
tn iego przyjacie la  sw o jego" ,  p o m y ś l i łe m  sobie 
z w e s t c h n ie n ie m , »niewdzięczność twoja do p e ł­
n iła  ju ż  te raz  swej m ia ry !

r j e d e n  za w szys tk ich" ,  r z e k ł  j e d e n  z m a j t ­
ków  w k o ń c u  m oje j  u w a g i , > je s t  nas trzynastu ."

Z aledw ie że  to w y rz e k ł ,  j u ż  go k u la  dzia ło­
wa ugodziwszy, w m o rze  rzuc iła!  W  te jże  sam ej 
chwili odsłoniło  się oczom naszym  ro z le g łe  m o ­
rze  A rch ip e lag u  z wyspam i sw ojem i.  T y m  wi­
dok iem  uradow ani podw oiliśm y siły  nasze i za­
w inęliśmy do od ludne j  , skaliste j wyspy , i tam.

ląd w ysiadłszy , skryli  się w je j  rozpad l inach .  
N iebaw em  u jrze l iśm y  w ysłane  w pogoń za nam i 
po A rc h ip e lag u  żeg lu jące  o k r ę t y ; lecz  te  nie 
znalazłszy  nas , w kró tce  zn o w u  na m o rz e  Mar- 
ntoryjskie wróciły. G ło śu em i okrzyki cieszyli się 
moi towarzysze z odzyskanej w o ln o śc i , a z od­
ważnego ;clr u m y s łu  w szelka  t ro ska  zn ik n ę ła .

tylko j e d e u  d u m a jąc  nad naszym  o p ła k a n y m  
0aem , s ta łe m  sm u tn y  i zam yślony na piasczy- 

Wybrzeżu pus te j  i n iezam ieszka łe j  wyspy. 
- sfystkie skarby M ustafy i inój m ały  dobytek  

zagmęty ) posz ły  albo w g łąb  m o rza  albo leż do- 
11 y s ’ę w ręce sądów tu reck ich .  Wńjna odpo­

czywała dja ż i m j w ćj p o r y ,  jakoż  < w idowni 
Jej b j l i śm y  pczedzie ien i k r a ja m i ,  k tó ry ch  m o ­

cne b ro n i ły  zastępy. C ierp ie l iśm y  n iedosta tek  
na w szystk ich  do życia p o t r z e b a c h ,  odzież nasza 
b y ła  ta k  l ic h a ,  żeśm y na w szelki w p ły w  ostre­
go pow ietrza  wystawieni byli. P rz y w o ła łe m  naj-  
sedziwszego z m y c h  towarzyszy , dla naradzen ia  
się z n im  nad  sposobem  wyżywienia się na  tej 
puszczy, Człow iek t e n  zdz iw ił  się m o c n o , gdym  
m u  troski m o je  o z n a jm i ł ,  i w skaza ł mi żuchw a 
łą  m in ą  l iczne wyspy, k tó re  w podosta iek  w szel­
k ie j żywności uposażyła  natura .

»Prawda", o d r z e k ł e m ,  że ta m  je s t  podostat- 
k i e m  w szys tk iego , ale ja k ż e  sie ta m  d o s ta ć , i 
e z e m  zn iew olim y  m ieszkańców  do udz ie len ia  
n a m  swoich za so b ó w ?«

Na te s łow a nic m i  n ie  odpow iedzia ł , tylko 
w strząs!  b ro n ią  swoją i dał m i . z sz ydersk im  
u ś m ie c h e m  do z ro z u m ie n ia ,  że oręż wszystkie­
m u  z a r a d z i ; o d p raw iłem  go z gn iew em .

»Nigdy", o d r z e k łe m ,  >;nigdy n ie  zm usi  m n ie  
p o t r z e b a ,  ab y m  został z ło d z ie je m  i k rzyw dził  
b liźn iego  na m a ją tk u  1 Nieszczęście  p rze ś lad u je  
n a s , trudy  i niedosta tek  zm nie jszy ły  m a ły  nasz 
orszak p rzez  po łow ę. P rześ ladow an ie  i h a ń b a  
bez-ecnego rze m io s ła  , grożą n a m  zn iszczen iem  
do ostatka. Z g u b a  nasza je s t  n iezaw odną , j e ż e l i  
ś m ia ły m  przedsięw zięc iem  n ie  w ydobędz iem y 
się z n ieszczęścia. Jesteścież  gotowi poświecić 
ostatnią k ro p lę  k rw i za nadz ie ję  po łączen ia  się 
znow u z b r a ć m i ,  k tó ry m  n ie z ło m n ą  w ierność  
pop rzysiąg łem  ?"

*Jestuśrny gotuwi U odrzek li  z o k rzy k ie m  dzi­
k ie j raJości.

»Dobrze w ie c ,  idźm yż na W s c h ó d ,  gdzie 
Czarne m o rz e  ob lewa w ybrzeża Azyi. D a le k a  
p rze s trzeń  dzieli nas  od tych w y b rz e z ó w , alo 
one  są b e z lu d n e  i w o jsk iem  n ie  obsadzone. N ik t  
n ie  będz ie  śm ia ł  stanąć w drodze odw ażnym  lu ­
d z io m ,  k tórzy  dla w ykonania swego z a m y s łu ,  
życie swoje na  śm ie rć  oddać są gotowi. P o rz u ć ­
cie wsze lką m yśl o łu p ie ż y ,  p op rzes tańc ie  na 
t e m , co n a m  n iezbędn ie  do życia p o t r z e b n e ,  a 
ręczę w a m ,  że  naszego ce lu  dopn iem y."

Z ok rzyk iem  radości przysta li  wszyscy na m o je  
oświadczenie , i na tychm ias t  wzięliśmy się 'o- 
wykonania  zam ysłu .  U n ika jąc  z ostrożnością  
m ie jsc  obsadzonych  m iliey ją  t u r e c k ą , p rzy łączy­
liśm y się do karaw any k u p i e c k i e j , k tó ra  nas 
jako straż pożądaną  p rzy ję ła .  O dbywając drogę 
r ó z n e m i  m a n o w c a m i , zb liży l iśm y  się do m orza  
M arm oryjsl iiego. P ew ien  k u p ie c  z Brusy zażą­
dał nasze j obrony aż do ^wojej ojczyzny. P rz y ­
ję l iśm y  ch ę tn ie  to jego  żądanie i b ron i l iśm y  go 
od zbójców i ło t ró w ,  k tó rzy  k ra j  n iepokoil i ,  
l lu p ie c  te n  wioząc z sobą w ie lk ie  b o g a c tw a , wy­
nagrodz ił  nas za wyświadczoną p rzys ługę  tak  sowi­
cie , żeśmy dalszą podróż naszę b ez  n iedosta tku
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odbywać m ogli .  S tanąwszy p rzed  b ra m a m i B r u ­
sy ,  dawnej stolicy o tom ańskiego  p a ń s tw a ,  by ­
l iśm y  św iadkam i trwogi m ieszkańców  z powodu 
zw yciez tw , k tó re  odnieśli Rossyjanie. R ozesz ła  
się p o g ło s k a ,  że  zostali p an a m i  m o rza  i nad 
K ap u d a n em  Baszą zwyciąztwo odnieśli. D la  na­
b ran ia  s i ł  n o w y c h , spoczywaliśmy u  podnóża 
góry po  t ru d a c h  n iebezp ieczne j  podróży. P o ­
r a n n e  s łońce  oświeciło szczyt góry O l i m p u , 
z k tó re j  wysokości widzieć m o ż n a  po nad m o rze  
M arm ory jsk ie  .wznoszące sie w ieże S ta m b u łu .  
B ę d ąc  na  rozs ta jne j  drodze m ojego  życ ia ,  po ­
w sta ła  we mnie, n iczby ta  chęć  p rzypa trzen ia  się. 
je szcze  po raz  ostatni te j  okolicy ,  do k tó re j  
wdzięków oko m o je  w m ło d y m  w ie k u  tak inocno 
b y łu  p rzy lg n ę ło .  Zostawiwszy m o ic h  towarzy­
szów , p u śc i łe m  się sam  na górę  , gdyż n ie chcia­
ł e m ,  aby  k tó ry  z n ic h  by ł św iadkiem  uczuć 
m u ic h .  D u m a ją c  nad p rze sz ło śc ią ,  k tóra  ja k k o l ­
w iek  by ła  l i c h ą ,  je d n a k ż e  w po rów nan iu  z m o im  
o b ecn y m  s ta n e m  i n iepew ną p rzysz ło śc ią ,  zda­
w ała  sie być dla in n ie  z ło tym  w ie k ie m  m ojego  
ż y c ia , w d a r łe m  się na  samotny szczyt gór}’ przy  
ła g o d n y m  pow iew ie  m ajow ego po ran k u .  Nad 
m o r z e m  leża ła  je szcze c iem na  m g ły  pow łoka  , 
gdy p ierw szy p r o m ie ń  słońca oświecał ju z  m oje  
s tanow isko ,  a w zrok  m ó j  zaczął wyśledzać na 
w a ż k im  Bosforze z pośród  m g ły  dobywające się 
szczyty wież S ta m b n łu .  Zdaw ało  się , iz noc p o ­
życzyła swoich gwiazd z i e m i ,  gdyż na b rzegach  
B osfo ru  łyskały l iczne o g n i e , k tó ry ch  czerw ona 
łu n a  w źw ierc ied le  m orza  się odbija ła . Ż ałosne 
w sp o m n ie n ia  oLudziły  się w m o jć j  duszy ,  gdy:; 
w id z i a łe m ,  iż to były  o g n ie ,  _przez grecką m ł o ­
dzież n a  obchód  uroczystości p ie rw szego  m a ja  
ro zn ie co n e  po w ło ś c ia c h , k tó re  K onstan tynopo l 
olaczaja. Na w szystkich  w zgórzach  jaśnia ły te 
oznaki n iew inne j  wesołości. Z  dziec inną radością 
p r z e n o s i łe m  s ię  w d u c h u  na igrzyska i zahawy 
m łodz ieży  greck ie j  , na k tó ry ch  ty lokro tn ie  iako 
— m a łouw ażany— świadek się zna jdow ałem .

S z e d łe m  p rz y p o m n ie n ie m  w te  czasy ,  jak to  
n iegdyś ,  skoro się dzień  pogodny ro zw in ą ł ,  zg ro ­
m adza ły  się dziewczęta po łą k a c h  i zb ie ra ły  
w po ran n e j  rosie woniejące  p ie rw iosnk i .  A gdy 
j u ż  spragniony  F e b  z w szystk ich  ró żn o -b arw n y ch  
k ie lichów  u lo tną  słodycz powypijał,  wtedy m łó d ź  
oboja un ies iona  wesołością , toczyła  rozkoszny  
tan  Numajki po  m ię k k im  k o b ie rc u  wiosny. R o z ­
ryw ka  ta trw ała  do późne j nocy i n ie jed e n  s :ę 
t a m  w ęzeł  m iło śc i  na  całe życie zadziergnął.  
G łęb o k ie  w es tchn ien ie  ozwało się z m y c h  p ie r ­
si , gdym  się z a p " t a ł , co śiislze m n ą  od owego 
czasu s ta ło ,  gdy t a k ie 'd z i e c in n e  zabawy nrój 
u m y s ł  rozp ieszcza ły?  Zdaw ało  sie m i ,  ja k  gdyby 
cienie m y c h  rodziców i cień H e le n y  raz em  ze

m n ą  w es tch n ę ły !  — Z w olna  z pośród  różanego  
h rz a sk u  , k tóry  w czystem  p o w ie t rz u  i w łago­
dnie  rozkołysaniem m o rz u  się o d b i ja ł ,  w y p ły n ą ł  
na  widok ja sn o -p o w a żn y  S tam b u ł .

i’G ,  sp a n ia ła ,  w dzięków  p e łn a  K o n s la n ly n i jo !« 
za w o ła łem  w rad o śn ć m  un ie s ien iu  , ?w itam  cię 
z w szystkierni ra jsk ien i i  rozkoszam i tw ojćm i , 
w itam  serdecznie  na zawsze 1 S łu szn ie  zowią cie­
b ie  poec i zw ie rc ia d łem  twarzy św icfa. S łu szn ie  
m ó w ią ,  iż un ie b io n e  h u rysy  opuszczają edeń-  
skie  p rzy b y tk i ,  aby się z twoich cyprysowych 
gajów tob ie  p rzypa tryw a ły ;  s łu szn ie  p o rów ny­
wają budow ę twoje do świecącego k a r b u n k u łu  
w  dyjam enty  oprawionego. Morza ca łu ją  z roz­
koszą twoje s to p y , zalo tne w ie trzyk i p ieszczą  
się ro z k o sz n e m  ło n e m  t w o j e m , a m ieszkańcy  
twoi są najszczęśliwsi na całe j k u l i  z iem sk ie j!  
R ozkoszny  p rzeby tl lu  w sze lk ie j szczęśliwości ży­
cia , w ita m  cię ż a ło śn ć m  s e rc e m ,  gdyż cię ju ż  
n igdy n ie  z o b a cz ę ,  a j e ż e l i  k iedy p o w ró c ę ,  to 
z p o s t ra c h e m  wojny i ro z d a r łe m  se rce ih 'po  iwo 
ich  gruzaęli  dep tać  będę .  O ,  K onstantynijo  , twój 
syn nieszczęsny żegna ciebie na zaw sze ,  i szczę­
śliwym i nazywa ty c h ,  k tó rzy  po rzucać  cię I ro  
są zm uszen i

Z an u rzo n y  w la k ie m  d u m a n iu  tę sk n y m  w zro ­
k ie m  p o g lą d a łe m  k u  p o r to w i ,  k u  A ja -Z o f i ja ,  
kościołowi p a t ry ja r e b y , ku  Skodryi 1

» 0 , H e leno !  H e le n o  I« za w o ła łem  z g ł ę b i  d u ­
szy m o j e j , a g łos  m ego  un ie s ien ia  wypłoszył 
d rap ie żn e  p tak i  ze szczelin  skalistych. R odz ina  
o r łów  w zb iła  się w g ó r ę  po  nad wysoką b ry łę  
sk a ły ,  k tó ra  mając do o łta rza  p o d o b ie ń s tw o ,  
z ło m am i czarnych  k am ien i  w różnych  postaciach  
o toczona była. S zero k ie m  k o łe m  snu ły  się orły  
wysoko w p o w ie t r z u , to zn ika jąc  ja k o  czarce  
p u n k ty  w duo n ieba  , to zuow u spuszczając się 
lo te m  strzały  w  n ad z iem sk ie  obszary , k rąży ły  
n iż em  po  nad g łow ę m o je  i roztaczając swe p o ­
tężne  sk rz y d ła ,  ćm iły  światło s łoneczne.

CDoKończenie nastąpi.)

M O J A  S A M O M O Ś  Ć.

S am otny  j e s t e m ,  choć w re gwar śród b a ła  , 
O dgłos huczące j  m u z y k i  się sz e rzy ,
Nie inogę  w  duszy s t łu m ić  w z ru sz e ń  ż a l u ,  
•Który ja k  k a m ie ń  na m c m  se rcu  leży. 
Chciałl y m  sie b a w ić , jakaś w ładza skryta 
O J  1’u cznej  zgrai m ó j  u m y sł  o d t rą c a ;  
Sam otność m o je  ltażdy z ócz w y cz y ta ,
K tóra zabawy czcze ź ród ło  zamąca.

Lecz  l.iedy w nocy p rzy  świetle  księżyca
Świat cały niby w u śp ie n iu  spoczywa,
W tedy  radością p lo u ą  lno je  l ic a ,
D u sza  się z w ięzów ziem skości wvrvwa :" * »
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świat nadzm ysłow y dazv m yśl i  sw ćm i , 

Miesza sifi w cudnych  istot m iryady :
S am otność znilta , a zwyczajnej z iem i 
Zaledwo d ro h n e  pozos ta ją  ślady.

Szczęś liw y, litóry sam sobie w ysta rcza ,
Sam  z sobą u m ie  rozkosznie  się baw ić ,  
Zwyczaj gó swe m i w ięzy n ie  ob a rc za ,  
1'rzyklad podłości n ie  zdoła zn ies ław ić ;
( * o ś ć  n a  t y m  ś w i e c i e  , z  ł z ą  d l a  n i e g o  w  o b u , 
Tam w i d z i  ś w i a t ł o  g d z i e  i n n y  b r n i e  w  c i e n i u  : 
1 S w o b o d n i e j s z y m  c z u j e  s i ę  w w i e z i e n i u ,
Ni* cz łow iek  zw ykły  śród ludz i n a t ło k u

S. J.

7, E L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  p o ć  Re dakcy j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz e d ł  Nr .  5. i o b e j m n j e :  
! )  O  u p r aw i e  t y io n i u .  ( Ciąg  da l szy) .  2)  S p o s o b y  za ­
chęca n iu  l ud u  wi e j s k i eg o  do wi ększego  z a m i ł o wa n i a  s ię 
W r o zm n a ż a n i u  d r z e w  i s a do w n i c t w i e .  3 )  A r ty ku ł  k o n ­
k u r s o w y  i r o z p r a w a  o f a br yk a cy i  c u k ru  z b u r a k ó w ,  
Ogłoszone  p r z e z  E d w a r d a  h r a b i ę  Ra czyńsk i ego .  ( C i ą g  
d a l s z y . )  4)  Zak ład  w  C r e u z o t  ( d e p a r t a m e n c i e  S a o n y  i 
L i g i e r y )  w e  F r a n c y i .  5)  K o r e s p o n d e n c y j a .

Don i eś l i śmy  w u G a z c c i e s  n a s z e j ,  ze A d a m  M i c ­
k i e w i c z .  p i ć r w s z y  k u r s  l i t e r a t u r y  s ł a w i a d -  
• k i d j  o t w o r z y ł  w  P a r y ż u  d ni a  22.  g r ud n ia  r.  z. Pos i e­
d z en i e  p o  większej  części  sk ła da ł o  się z P o l a k ó w ;  lecz 
b y ł o  także  k i lkudzies ią t  F r a n c u z ó w ,  kilku Ro s s y j a n  , 
N i e m c ó w ,  j e d e n  Do l ma t a  , j e d e n  C z a r n o g ó r z e c  i ki lku 
M a l t a ń c zy k ó w .  W s zy s t k i e  dz i enn ik i  p a r y sk i e  m ó w i ł y  
p o c h w a l n i e  o t ym k u r s i e ,  a m i a n o w i c i e  Constttutlonnei 
z  dnia  24go g rudnia  r. z.

W  Wi l n i e  z a c z ę ł o  s i ę  d r u k o w a ć  w a z u e  dz i e ł o  M i ­
c h a ł a  G r a b o w s k i e g o :  Zbiór Pamiętników ; i t o m  t rzeci  
Obrazów litewskich I gn ac e g o  C h o d ź k i ,  zawie ' ra jący 
d wi e  p o w i e ś c i :  »Brzegi  W i l i i ,  czyl i  mi łos tk i  t r z e c h  p o -  
słóWtf i » Je s i cń  w k l a s z t o r z c  czyl i  h i s t or y j a  s t a r y c h  H a r ­
tu e ł i tów.«

P an  D u h r a w s k i ,  p r o f e s o r  rossyj sk i ć j  l i t e r a t u r y
P r , v g i mn az y ju m wa r s z a ws k i ć m  , k t ó r e g o  l i s t y  o s t a n i e  
b i eżące go  po l sk i ego  p i śmi en n ic t wa  z p r a w d z i w ą  p r z y ­
j e mn ośc ią  w Literackiej Gazecie pe t er sbu r sk i e j  c z y t ać  się 

z a j m u j e  się o b e c n ie  p r z e k ł a d e m  na j ęzyk  r o s s y j -  
* k i , w a ż n e g o  dzie ła  p a n a  M a c i e j o w s k i e g o :  Pit- 
m<etnlki o dziejach, piśmiennictwie i pruwodaicstirie Hławian.

W  Ber l in i e  u a k ł a d e m  B e h r a  wy s z ł o  dawnie j  j uz  z a ­
p o w i e d z i a n e  d z i e ł o :  Ź ró d ła  d o  dziejów  P o lsk i, z e b r a n e  
1 " tydane  p r z e z  F r .  N o w a k o w s k i e g o ,  t o m ó w  d w a  
f oku  1841.

W  P a r y ż u  za j mu j e  ob e c n i e  l u b o w n i k ó w  dzi e ł  d o ­
w c i p n y c h  i w e s o ł y c h  n o w e  w s wo im  r o d z a j u  o gł os z ę -  
®le- Do tą d  w y s z ł y  d wa  wie lk i e  t o m y :  F r a n c u z ó w  o p i ­

t y c h  s a m y c h  p r z e z  się ( Les F ranęais peints par eu x-  
i t akież s a me  d w a  t o m y :  Angl ików o p i s a n y c h  

o tera** P r z c * s ’? ( L p* Anglais peints par eux-m em es) ,  
p D(j * zacz ę ł o w y c h o d z i ć  p e r y j o d y c z n i c  n o w e  d z i e ł o ,  
m Q|o^,aP'*cni : Z wi e r zę t a  o p i sa n e  s a me  p r ze z  się , a o d -  
memes P r *eŁ drug i ego  (L e s  animair.c peints par eujc-

II 5* desigries par un ani rej. 
c k • ł t ° l'5, i a s t w o r z e n i a  ś w i a t a  u J a p o r i -  

z y  o w.  » Ń a p o c z ą t k u  nie by ły  j e s z c z e  n i eb o  i zie-  
is r o z t u i e l o n g .  p{eć żeńska  i męzi ta nie b y ł y ' j e s z c z e  

°z  'Ojone.  W  chaos i e  m a j ą c y m  p o s t a ć  j a j a  h o ł y sa ł y  się

w o d y  j ak  w  m o r z u .  J e d n a k ż e  e b a e s  t en z a m y k a ł  j u ż  w  s o ­
b i e  z a r o d y  wszys tk i ch  t w o r ó w ;  czys t e  i j a s ne  w z n i ó s ł s z y  
s ię w górę ,  n f o r m o w a ł y  n i e b o ,  ciężkie i c i e mn e  zaś  o p e  - 
d ł y  na d ó ł  i skup i ws zy  się , u f o r m o w a ł y  ziemię.  W  ś r o d ­
ku  t y ch ż e  z r od z i ł  s ię d u c h  h o ż y  , Kami  z w a n y .  S t a ł y  
l ąd  p ł y w a ł  j ak r y b a  w m o r z u ,  w  r ó w n y m  czas ie  w y r o ­
s ł a  t a k ż e ' p o s t a ć  r o ś l i n n a ,  która  p r z ez  p r ze m ia n ę  w  c z a ­
s ie u p jp r zó d  b ó s t w e m ,  a p o t ć m  p ie r ws zy m z s i e d m i u  
d u c h ó w  niebieskich się s t a ła .  T e m u  d u c h o w i  n a d a n o  
imię  : Czci  na j godn i e j sz ego  w ł a d c y  wi ekui s t e go  k ró l e ­
s twa .  P a n o w a n i e  j ego t r wa ł o  l a t  100,000,000,000.  P r z e z  
t akiz  sam przeciąg czasu  p a n o w a ł o  p o  n i m d w ó c h  i n ­
n yc h  d u c h ó w ,  z k tó ry c h  j e d e n  si łą w o d y ,  d rug i  s i ł ą  
o gn i a  w ł a d a ł .  O d w i e c z n ą  kon i ecznośc i ą  p o w s t a ł y  t e  
t r z y  bosk i e  o s o b y  s a me  z s iebie .  C z w u r t c m u  d u c h o w i  
z a ś ,  k tóry w ł a d a ł  si łą d r z e w a ,  by ł a  j u z  d o d a n a  t o w a ­
r zyszka  p ł c i  żeńsk i e j ,  z którą  o n  200,000 ,000 ,000  la t  
p a n o w a ł ;  o d  t< goto  czasu  mę z k i e  i i ens k i e  i s t o ty  p o ­
ws ta ł y .  P i ą t y  i szós ty  d u c h  p a n o w a ł  p r z e z  taki* ąain 
p r ze c i ą g  czasu  z swą t o w a r z y s z k ą ,  p i e r ws zy  si ła k r u s z c u  
a tlrnoj  s iłą ziemi .  T e  t rzy p a r y  b o g ó w  i s tn i a ły  k o n i e ­
cznośc i ą  n i eba  i ziemi  w  w z a j e m n y m  na  s i ebie  poglądz i e .  
D u c h  s i ód my  zaś s p ł o dz i ł  z sw ą  t ow a r zy sz k ą  w y s p ę  
A w a z i - n o - z u n ę  , część  k r a ju  j a p o ń s k i e g o ,  który b y ł  n a j ­
p r z ó d  s t w o r z o n y ;  późn ie j  t o wa r zy s zk a  d u c h a  c z c i go ­
d n i e j s z e g o ,  s i edm i nn y ch  wi ęks zyc h  w y s p  J a p o n u  s p ę ­
dzi ł a .  —

M i e c z  k r ó l a  F r a n c i s z k a  I.  W a r u n k i e m  k o n ­
t r a k tu  ś lu b n eg o  p o m i ę d z y  h r ab i ą  D e u ć d o w c m  a M a t y l d ą  
ks iężniczką  Mo n t f o r a t u  , p o k r e w n ą  N a p o l e o n a ,  z a s t r z e ­
ż o n o ,  a b y  mi ec z  kró l a  F r a nc i s zk a  I . ,  k t ó r y  t e s t a m e n ­
t e m  z w y s p y  Stćj  H e l e n y  H i e r o n i m o w i  B o n a p a r t e m u  
d os t a ł  się w p u ś c i ź n i e ,  s t a n o w i ł  część p os a gu  t j j ż e  ks ię­
żniczki  i ż c h y  p r z y p a d ł  w  puśc i źn i e  p o t o m k o m  z tegoE 
m a ł ż e ń s t w a ,  a w b r a ku  t y c h ż e ,  aby  h r ab i  A n a t o l e m u  
D e mi do wi  się dos t a ł .  P a n  P o n s  de  1’H e r a u l t  p r o t e s t o ­
w a ł  p r z e c i w  t e m u  tak u f r anc uzk i ego  p e ł n o m o c n e g o  nii- 
ni s t r e  w  T o sk a n i e , "  j a k o l e ż  n księcia H i e r o n i m a :  n a j ­
p r z ó d ,  p o n i e w a ż  N a p o le o n  n i ć  mia ł  p r aw a  r o z r z ą d z a ć  
h i s t o r y c z n ą ,  f ranc uzk*  i f r anc uzh i m o r ę ż e m  na  p o w r ó t  
o dz y sk an ą  p a m i ą t k ą ,  t ak j ak  s w y m  wł a ł ł l y m m a j ą t k i e m ;  
p o w t ó r e  p o n i e w a ż  p r ze z  t o  z a p o z n a n o b y  n a w e t  w o l ę  
N a p o l e o n a ,  g d y b y  mi ecz  króla Frar ici szka I .  r os s y j s k i e -  
m u  w a z a l o w i  o d d a n o .

L o s  p o e t y .  S ł a w n y  p o e t a  Ro g e r s  w  L o n d y n i e  
p r z e c h o w n j e  za skłem w  r a m k a c h  o r yg i na l ny  d o k u m e n t  
ko n t r ak tu ,  z a wa r t e g o  p o m i ę d z y  Mi l to n em  a n a k ł adn i k i em 
S .  S y m o n d s e m ,  w zg lę d e m w y d a n i a  p o e m a t u  p o d  nazwą :  
B aj utracony. D o k u m e n t  t en j e s t  z r o ku  1 6 06 ,  na z w y ­
cza j nym p a p i e r z e ,  p r z e z  ob i e  s t r o n y  p o d p i s a n y  i o d  
ś w ^ d k ó w  s t w i e rd z o n y .  W ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s  w i e l k i ego  
p o e t y ,  l ubo  t e n ż e  p o d ó w c z a s  j uz  b y ł  o n i e m i a ł ,  j e s t  
b a r d zo  c z y t e l ny  i wy r aź n y .  Za  sam p o e m a t  o t r z y m a ł  
Mi l to n  dzi es i ęć  f u n t ów  s z l c r l i n g ó w ,  z k t ó r y c h  p i ć r w s z e  
p i ę ć  n a p r zó d  mu  z a l i c z o n o ,  a d r ug i e  p i eć  p o  - p r z e d a -  
n i u  1200 e g z e m pl a r z y  w e  d w ó c h  l ec i ech  w y p ł a c o n ć m i  
b y ć  m ia ł y  I Za  k a ż d e  n o w e  w y d a n i e ,  n i e p r z e c h o d z a c e  
1500 e g z e m p l a r z y ,  p u d o b n i e ż  p i ęć  funt ,  sz ler l .  p G c i ć  
się o b o w i ą z a n o .  T y m c z a s e m  w p rzec i ągu  lat  s i e dmi u  
u m a r ł  p o e t a ,  a p o z o s t a ł a  w d o w a  o d s t ą p i ł a  ws ze l k i ch  
s w o ic h  p r a w  d o  dzie ła  za p o d w y ż s z o n ą  k w o t ę  siedmii  
f u n t ó w sz t cr l . l  T y m  s p o s o b e m  Baj utracony p r z y n i ó s ł  
a u t o r o w i  i j ego  r od z i n i e  s i e d m n a i c i e  f u n t ó w  s z l e r l in gó w 
w  z y s k u ,  gdy t y mc z a s em  t e r az  z.a sam p » p i ć r ,  na k t ó­
r y m  ,en k o n t r a k t  b y ł  n a p i s a n y ,  70 g w i n eó w (490 d a ­
r ó w ;  z a p ł a c o n o !  Mi l t on  mi a ł  p r z es z ło  l a t  5 0 ,  b y ł  c i e­
m n y ,  u ł o m n y  i s a m o t n y  gdy  wi e l k i  t en p o e m a t  r o z p o ­
czął .  U l i oń c z y ł  go w  p r ze c i ąg u  lat  a i edmi u i d o  w i e ­
cznośc i  Się p r zen i ós ł .
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O b l i c z o n o ,  iS z i emi a  nasza  j es zcze  ośmna śc i c  r a zy  

ty l e  ludzi  w y ż y w i ć  m o l e ,  j ak ma  o b e c n i e ,  c h o ć b y  n a ­
w e t  lepićj  n p r a w i a n ą  n i e  b ył a .  Sa ma  A me r yk a  w y g o d n i e  
d l a  SOI) m i l i j o n ó w  ludz i  p o ż y w i e n i a  d o s t a r c z y ć  m o ż e ,  
a  na ca ł ć j  kul i  z iemskić j  £yje  o be c n i e  z a l e d wi e  1000 
m i l i j o n ó w  ludzi .

L i s t  p . a n i  L a f f a r g e .  Dzienn ik  V e r t-V e r t  z awi ćr a  
n a s t ęp u j ą c y  l i s t ,  k tó r y  p a n i  Laf farge  p i s a ł a  d o  k ró lo wć j  
F r a n c u z ó w :  s M a u a m e l  Nie  o p u śc i ł a ś  w i ę c  b i ćdnć j  o f i a ­
r y ;  m a  o n a  p o d z i ę k o w a ć  dos t o j nć j  o p i e c e  t w o j ć j ,  ze 
n i e  bę dz i e  znos i ł a  kary,  k t ór a  n a w e t  n a j t w a r ds zy c h  z b r o ­
dn i a r z y  na jdotkl iwie j  z as mu ca .  A c h ! j ak  wie lką  czuje  
m o j e  s e r cć  p o d z i ę k ę , j ak  poc i es za j ąc ą  ulgą j e s t  dla 
bie'doe' j M a r y i  Ca p e l l e  w  czss ie  jćj  d ługie j  n i ewol i  to  
w e j r z e n i e  w y s o k i e j  ł a s k i ! O p a t r z n o ś ć  zle je  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  a a  t ę  ł a s k a w o ś ć ,  a na jn i ższa  i s w e m u  io-Owi  
ulegająca  n i e w o l n i c a ,  która  w  swćj  n i ewi nnoś c i  zna j du j e  
n a d p r z y r o a z o n ą  o d w a g ę ,  za sy ł ać  będz i e  do  n ieba  g o rą c e  
m o d ł y  o z a c h o w a n i e  d os t o j ne g o  z d r ow i a  i wc g o .  J a k  
p i ę k n ym  j e s t  p r zy w i l e j e m  p r z y w r ó c i ć  s p o k o j n o ś ć  i s wo -  
j o d ę  n m y s ł u  n i eszczęś l iwćj  n i ew i e ś c i e ,  k t ór a  g dy by  k r ó ­
l ews ka  ł aska  nie z wo l n i ł a  b ył a  o k r o p n e g o  jćj u d r ę c z e ­
nia' ,  t y l ko  b y  w  śmierc i  w y b a w i e n i e  s w o j e  u p a t r y w a ł a .  
Z  nadz i e j ą  w  s e rc u  z no sz ę  mo je  n i e s z cz ę ś c i e ;  p r zy j dz i e  
c h w i l a , w  którć j  p rz e z n a c z e n i e  p r ze ś l a d o w a ć  mnfe  
p r z e s t a n i e ,  a j a  b ę d ę  ży ł a  j ako  n i ezb i ty  d o w ó d  nie­
s z c z ę ś ć ,  k t uf ćmi  Bóg  na tej z i emi  ludzi  d o ś w ia d c z a  , 
a b y  i ch  późn i e j  w  ni ebi e  w i ec z n ą  n a g ro dą  o b d a r z y ł .  
D o s t o j n a  m a t ko  f a m i l i i , k r ó l o w o , r acz  p r zy ją ć  h o ł d  
wd z i ęc z no śc i  o d  tej  , k tóre j  mąk u l żył aś .  O b y  się s y n o ­
w i e  t w o i  c n o t a m i  swe mi  d o  p o c i e c h y  twej  p r zyczyni l i ,  
o b y  s e r c e  twe  zv c i ęz t wami  . w ć m i  u w e s e i i l i , oby  m a ł ­
ż o n e k  t w o j  o d  Ojpa i r znośc i  zakreś lony  r ząd  w  d ługie  
w i ó d ł  l a t a ,  a m oż e  p r zy j dz i e  d z i e ń ,  w  k t ó r ym j a  ua 
z i emi  u ł as ka wi en i e  u z y s k a m , j ak  j e  w  n i eb i e  u z ys ka ć  
j e s t e m  p e w n a !  M a r y j a  Cape l le . *

P r z e d s i ę b i e r s t w o  f r a u c u z k i ć j  o p e r y  
w  P a r y ż u .  O azette musicale  p o r ó w n y w a  d a w n y  b u d ż e t  
o p e r y  f ranut izkićj  z b u d ż e t e m  t e r a ź n i e j s z y m . z czego  
się p o k a z u j e ,  if. p an  P i l l e t ,  o b e c n y  d z i e r ż aw c a  o p e r y  
w  P n r y z u ,  p o d  c i ęż a r em w y d a t k ó w  u l ćdz  b ędz i e  mu s i a ł .  
P r a w d a ,  ze  p a n  P i l l e t ,  l u b o  na t y m  t ea t r ze  a k l o r o w i e  
t y lk o  t r zy  r az y  na t yd z i eń  g r a j ą ,  o t r z y m u j e  z król -  kasy 
w s p a r c i e  650,000 f r a n k ó w ,  p o d c z a s  gdy j e g o  p o p r z e d ­
n i c y ,  p .  V c r s o n ,  a póź n i ć j  p .  D u p o n c b e l , k t ó r zy  c o ­
d z i e n n ie  p r z ed s t a w ia l i  spe k t ak l e  , n i ewięce j  j ak 900 , OoO 
f r a n k ó w  w  zas i łkach  o t r zy my wa l i .  P od  d a w n ą  a dm in i -  
s t r a c y j ą ,  k t ór a  na j s ł awn i e j sz y ch  f ranc uzk i ch  s p i ć w p k ó w  
■obie z j e d n a ł a ,  w y i n ;e r z o n e  b y ł y  gazę w  s p o s ó b  nas t ę­
p u j ą c y :  N o n r r i t ,  k t ó r y  n igdy  n i e  g r a ł ,  j ak  tyi  o w  p r z e ­
p e ł n i o n y m  t ea t r z e  , b r a ł  r o c z n i e  25,000 f ra n k ów,  t udz i eż  
J00 f r a n k ó w za  k a żde  w y s t ą p i e n i e ,  co  w  o gó l e  o k o ł o  
45 ,000  fr.  w y n o s i ł o ;  L e r a s s e u r  ro cz n ie  15 ,000;  pan i  
D o r u s  10,000 ; p a n n a  F a l c o n  5,000 ; p a n n a  Ta g l i on i  
ty l ko  30,000.  J e d y n ą  a r tys tką  nad mi ar ę  h o n o r o w a n ą  b y ł a  
p an i  D a m o r e a u  z peusy j ą  r o c z ną  60,000 f r . — Panu  Pi l l e t  
zaś p łac i  n a s t ę p u j ą c e  g a ż e :  P an u  D up re z ,  k t ór y  w p i ć r w -  
s z ym  r o k u  60,000 , w  d ru g i m 80,000 f r anków p o bi e r a ł  , 
p ł a c i  t e r az  100,000 r oc z n ic  ; pa n n i e  E i s l e r  80 ,000  fr.;  
p a n u  L e ya s s e u r  t udzi eż  p an i  Fcuz.  50,000 ; p a r i  D o r u s  
4 0 , 000 ;  p a n u  D e r iy i s ,  k t ó r y  n igdy  nie g r a ł  roi  z n a c z ­
n y c h  3 0 ,0 00 ;  p a n u  Ma s s o l ,  mias to  j ego  dawnć j  s k r o m ­
nej  ga£y 8 ,000  f r a n k ó w , 3 0 , 000 ;  pan i  S tol t i : ,  k tó r a  p  zy 
w s t e p i e  sw y in  7 , 000 f rank,  o t r z y m a ł a , 30,000 i p a n n i e  
Na n  30,000 f ranków.  T y m  s p o s o b e m  s i edmiu  p i e r w ­

sz yc h  a r t y s t ó w  n a d m ie n i o ne g o  t e a t r u , mi ęd zy  k t ó r ymi  
w ł a ś c i w i e  t y jko cztc ' rcch d o  ce ln i e j szych  n a l e ż y , p o ­
b ie r a j ą  o g r o m n ą  s u m m ę  390,000 f r a n k ó w  r o cz n ie .

A k a d e m i j a  d l a  k o h i ć u  N i e a a w n o  o d b y t a  się 
s ł a w n a  u r o c z y s t o ś ć  w  h o l e m  p a n a  C u s t c l l j n e ,  p r z y  u l i c y  
Faubouro Saint-H onore. O  godz i ni e  d wu n a s t e j  z g r o m a ­
dzi ł a  się z nacz ua  i lość d a m  d u  p ięknej  ga l ery i  na  d o l e ,  
k tó ra  z s a l o n u  d o  sal i  t ea t r a l ne j  p ro Wa d r i  D a n o  na  
s t ó ł  s u t e  ś n i adan ie .  W  ca l em tern z g r o ma d z e n i u  b y ł  t y l ko  
j e d e n  m ęż c z y z n a  , g o s p o d a r z  d o m u .  P o  ś n i a da n i u  r ze k ł  
pa n  C a s t e l l a n e  d o  s w o i c h  g o ś c i : » T e r a z  m o j e  p a n i e  , 
j e s te ś c i e  i n s t a l o w a n e ;  zos t a j ec i e  t u ,  j ak w  s w o im  w ł a ­
sn y m d o m u  i s w o b o d n i e  m o ż e c i e  się z a j m o w a ć  w a ż n y m  
p r z e d m i o t e m  s w o j e g o  z g r o ma d z e n i a .  Ł a t w o  w n i eś ć  m o ­
i m  , ze  tu  c h o dz i ł o  o z a ł o ż e n i e  a ka de mi i  dla kobie' t.  
Cz tć rdz i cśc i  k r zese ł  s t a t o  w  p o g o t o w  a ;  w s z ys t k o  b y ł o  
w  p o r z ą d k u ,  z a g a j o n o  p os i e d z e n i e .  W y p a d a ł o  n a j p r z ód  
u t w o r z y ć  b i u r o ,  t o  zna c z y  p r e z y d e n t k ę  i s e k re t ar zy  
mi a n o wa ć .  Ale n a j s a m p r z ó d  chodz i ło  o to  , zc na j s t a r ­
szej  wiekiem p r e z y d e n t u r a  na l eża ł a .  W e z w a n o  wi ęc  nsj -  
s t a r s z ę ,  a l e  n i k t  s i ę  n i e  o d e z w a ł !  P r z y s t ą p i o no  
d o  o b i o r u  s e k r e t a r z y ,  k tó r ymi  p o d ł u g  u s t a w mi a ł y  ł n ć  
d w i e  w i ek ie m  n a j mł o ds ze  o soby .  G d y  j e  w e z w a n o ,  
n a t y c h m i a s t  wszys tk i e  da tny  r a / cn i  się z miej sc  s w y c h  
p o d n i o s ł y !  G d y  wi ęc  by na j mn i e j  ż ad na  z d a m  nic c hc i a ł a  
b y ć  p r e z y d e n t e m ,  w i ęc  i zu mi er zo n a  akademi ja  d o  s k u ­
tku nie p rz ys z ł a .

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o l i c y j n y m  w  P a r y ż u .  
W o ź n y  w o ł a :  »Ada!a ida  M o s c a n ,  z wa n a  la M o » k o w a !« 
Na  tę o d e z w ę  w y s t ę p u j e  p r ze d  sąd k obml a  z s i wy m 
w ą s e m  , d o  s t a rego  w ą s a t eg o  inwa l ida  p o d o b n a  , i sa­
lu tu j ą c  p o  w o j s k o w e m u ,  r ękę  s w o j e  hu c zć phowi  p o d ­
n o s i :  »Za p ~ z w r  l en i em mośc i  p r e z y d e n c i e * ,  m ó w i ,  »ja 
na z y wa m  się B l a o c h a r d .  La  M o s k o w a  j e s t  t y l ko  p r z y ­
d o m k i e m ,  k t ór y  mi n a d u u o , żem z. k imcś  hjrła w  M o ­
s k w i e ,  gdym j e s zcze  w e z w a n y m  k o r pu s i e  armi i  z o s t a ­
w a ł a ,  t e r az  c i as t eczkami  hand l u j ę-*  ( a m i ć c h . ) — P r e ­
z y d e n t :  » W p a n i  j es te ś  o b w i n i o n a ,  żeś z p r m ą  Du u  - 
ne t  p o  grubi j&ńsku się ob es z ł a . «— L a M o  > k o  w  a »Ja-  
k o ?  p o  g r ub i j a ńs ku ?  ja  by n a j umi ć j  nie w i e m  o t e r n ;  i 
o . caze m mogę  się de l ika tnośc ią  p o ś w i a d c z y ć ,  gdy  j uż  
o d  lat  d w u d z i e s tu  p r z e d  t e a t r e m  Ambi gu  s ame  tylko  
p u l c h n e  c ias teczka  p r z e d e j ę . « — Hani D u in a n e t : »Z ićnj 
wr zy s t k i ćm z n i eważ asz  i k r zywdzi sz  b ie d n y ch  l udz i ,  i tak 
m n i e ,  n i e t y l ko  żeś złodzie jką  n a z w a l a ,  a leś  mni e  n a w e t  
w  t war z  ude r zy ł a . *  ( S m i ć c h . ) — La  M o s k o w a :  »A cz.e- 
mu że ś  mi  mó wi ł a  , że mo je  c i as t eczka  w i a t r em  n adz i e­
w a n e  ? « —  P r e z y d e n t :  s C h o c i a ż  i t ak 1 Z a c h o w a n i e  
s i ę  w p a n i  j e s t  p r ze c i eż  k a r y - g o d n e . « — La  M o s k o w a :  
( z  p ł a c z e m )  » K a r y - g o d n e ?  J a ?  s t a ry  £ołnie ' rz?« ( ś mi e c h  
p o w s z e c h n y ) . — f r e z y d e n t :  »Jakko[wiek bądź  , to nie 
n a da j e  w p a n i  ż a d ne g o  p r a w a . * — L a  M o s k o w a  ( c iągle  
■z p ł a c z e m  )  »Kt ór y  dwadz i eśc i a  lat  w  w o j s ku  s ł u ż y ł . «
—  P r e z y d e n t :  » W p a n i  p o s t ą p i ł a ś  s ob i e  n i es łus zn i e . «
— L a  M o s k o w a :  s K t ó r y  z N a p o l e o n e m  raz.em w o bo z i e  
p o d  S mo le ń sk ie m l eża ł em„«( £u i iech  p o w s z e c h n y ) . — P r c- 
z y d  e n t : »Lecz  ta bie'dna pan i  uska rża  się , żeś ją w p a n i  
zn i e waż y ła . «  —  I, a M o s k o w a  ( c a ł k i e m  w e  ł z a c h  t o ­
n ą c a ) -  »f f t óry  p o d  m ar sz a ł k i em N e j e m h y ł em . a  — S ąd  
mając  wzgląd  na d ł o g o - l e t n i e  p r z e z  o b w i n i on ą  w  wiel -  
hićj a rmi i  p o ł o ż o n e  za s łu g i ,  ska za ł  ją  na z a p ł a c e n i e  
trzecta f ranków kary  p i cn j ężnć j .  O b e c n i  w i d z o w i e  dają 
znak  , że są t ym w y r o k i e m  z a d o wo l en i .  —  La  M o s k o w a  
( sa l u t u j e  p o  w o j s k o w e m u ) ,  p o t ć m  r z ek ł s z y :  »Mar»z!«  
od e s z ł a  k r ok ie m żo łn i e r sk im.

R edaktor Ja n  Nep. K a m i ń s k i .  —  N akładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
D ru k ie m  P i o t r a  P a t e r o .


